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W ostatnich dwóch m iesiącach Polska 
Środkowa żyła pod znakiem  wzmożone­
go terroru , k tóry  przejaw ił się w: 1. ol­
brzym ich łapankach, 2. zbiorowych szu­
bienicach, 3. w ypadkach lubelskich. 
W szystkie te trzy. czynniki razem  silnie 
w strząsnęły społeczeństwem.

W zależności od środowiska—wstrząs, 
w yw ołany terrorem , przejaw ia się dwo­
jako: ludzie bądź popadają w nastrój 
wzmożonego lęku, bądź też ogarnia ich 
tak  silna fala w zburzenia i pragnienia 
zemsty, iź gotowi są przy lada podnie­
cie rozpocząć akcję odwetową na wrogu.

Postarajm y się jaknajbardziej odda­
lić od siebie uczucia i m oż liw ie . na 
chłodno ocenić sytuację. W ynikiem  ta ­
kiej oceny będzie stw ierdzenie dwóch 
faktów : ,

1. Terror obecny nie jest czemś w y­
jątkow ym  w Polsce. Potw orne zbioro­
w e m orderstw a, w  których ginęło jed ­
nocześnie po sto, dwieście, czterysta i 
więcej ludzi — stosował okupant u nas 
w ielokrotnie, przy najbłachszych oka­
zjach. N ajbardziej nieludzkie w ysied­
lania, przeprow adzane w  najstraszn ie j­
sze; m rozy — dotykały w ielokrotnie 
n ie tylko pojedyncze m iasta, lecz p ro ­
w incje całe. A łapanki? W ystarczy 
wspomnieć chociażby m aj i w rzesień 
1940 r. w  W arszawie. Powtarzam y: te r  
ro r obecny nie jest ani zjaw iskiem  no­
wym, ani silniejszym od już znanych.

2. T error tegorocznej jesieni nie o- 
garn ia całej Polski. Na ziemiach za­
chodnich, na kresach wschodnich, w 
Małopolsce —• jest raczej pew na p rze r­
w a w terrorze. Fala wzmożonych re~ 
presyj przechodzi głównie przez L ubel­

skie, Mazowsze, K ielecczyznę i Radom ­
skie.

A jeśli mimo to społeczeństwo tak  sil 
nie przeżywa w ypadki, to przyczyna 
tkw i w  fakcie psychologicznym: pobu­
dzająco na naszą w yobraźnię działa 
niesam owity w  swej potw orności m ord, 
popełniony tego la ta  na  niem al p ó ł-  
m il jonowej rzeszy polskich Żydów, k tó  
ra  to zbrodnia otw orzyła nam  oczy na 
to, do czego mogą być napraw dę zdol­
ni Niemcy.

Ale skoro tak  jest jak  tw ierdzim y, 
że te rro r jesienny n ie jest w  rzędzie 
zbrodni niem ieckich ani czemś w y ją t­
kowym, ani czemś najsilniejszym  — 
to w ynik takiego stw ierdzenia może 
być tylko jeden:

Każdy wyrobiony Polak i Polka w in­
ni w  swym bliższym i dalszym otocze­
niu być uosobieniem opanowania w ew  
nętrznego i równowagi nerwów. W szel­
kie tchórzliwe zastrachanie — jest u -  
pokarzającą nikczemnością. W szelkie 
w padanie w  h isterję, żądającą natych ­
m iastowej akcji powstańczej — jest 
niebezpiecznym odruchem . Nigdy jesz­
cze tak  jak  dziś n ie zależało na tem , 
aby zachować opanow anie nad sobą i 
n ie dać się sprowokować przedwczes­
nym  w ystąpieniem . A nad sprowokowa 
niem Polaków do wystąpień zbrojnych 
pracuje wytrwale i uporczywie Komin- 
tern.

Co innego jednak  pow stanie zbrojne 
— na k tóre jeszcze n ie  czas, a co inne­
go mocna postaw a i opór staw iany o- 
kupantow i. To, co się stało w  Lublinie 
1 października — w inno być przykła­
dem postępowania. Gdy okupant chciał
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stosować wobec ludności polskiej m e­
tody stosowane do Żydów — spotkał 
się z taką wolą oporu zarówno wśród 
m atek, którym  odbierano dzieci, jak  i 
w śród całej ludności przedm ieścia W ie­
niaw y, a naw et wśród policji g ran a­
tow ej, k tóra odmówiła w ykonyw ania 
zarządzeń — że w  w yniku wybitnie 
złagodzono akcję. Pokazaliśm y, że P o­
lacy nie pozwolą trak tow ać się ja k  b a ­

ran y  bezbronne i bezwolne — i odnie­
śliśm y zwycięstwo.

K olejna fala  te rro ru  niemieckiego, 
przechodząca’ przez Polskę Środkową, 
m inie — jak  minęło już tyle tych te r ­
rorystycznych fal. Nowe tysiące rodzin 
polskich nawiedzi ciężka żałoba. Ale 
Naród Polski trwa i wytrwa. Niezłama- 
n y ,. przyzwyczajony, gotowy.

Wytrwamy, bo wytrwać musimy!

ZAGRANICA
DZIAŁANIA WOJENNE

A f r y k a  P ó ł n o c n a  — p o  
r a z  s z ó s t y .  W piątek, 23 bm. 
o godz. 22 — VIII arm ja brytyjska w  
Egipcie rozpoczęła działania zaczepne.
Po raz szósty w  ciągu trzylecia obecnej 
wojny Afryka Północna staje się w i­
downią wielkich wydarzeń.

Przygotowania do ofensywy jesien­
nej w  Afryce czyniły równocześnie obie 
strony. I gdy tylko zaczęła się ustalać 
pogoda — obie strony równocześnie 
rozpoczęły działania przedofensywne. 
Dnia 15 bm. lotnictwo „osi“ przystąpi­
ło do codziennych gwałtownych nalo­
tów  na Maltę, które to naloty miały za 
zadanie „unieszkodliwienie" Malty w  
czasie przeprowadzania silnych trans­
portów z Włoch do Afryki. Transpor­
ty  te były nieomylną oznaką zbliżają­
cego się wystąpienia ofensywnego 
„osi".

Ale już na parę dni przed początkiem  
szturmów powietrznych na Maltę lot­
nictwo brytyjskie rozpoczęło także 
wstępne działania zaczepne, skierowa­
ne na tyły wojsk „osi" w  Afryce. A  
gdy zaczęły iść silne transporty z 
Włoch do portów afrykańskich — od- 
miralicja brytyjska skierowała na Mal­
tę duży zespół łodzi podwodnych, któ­
re z transportów tych zatopiły dotych­
czas 8 statków i uszkodziły ponad 10.

Dnia 21 bm. brytyjczycy uprzedza­
jąc Niemców i Włochów, — rozpoczęli 
gwałtowne działania ofensywne w  po­
wietrzu. Działania te szły w  dwóch 
kierunkach: 1. Silne zespoły lotnicze, 
liczące po paręset maszyn, przystąpiły 
do niszczenia na tyłach „osi" w Afryce

lotnisk, składów, dróg, portów itd.,
2. Silne zespoły najcięższych bom bow - 
có^v z Wysp B rytyjskich czterokrotnie 
zaatakowały główne ośrodki Włoch 
Północnych, zaopatrujące Afrykę w 
sprzęt i broń (dw ukrotnie Genuę i Sa- 
vonę — dwa główne porty  Włoch, ob­
sługujące Afrykę, raz T uryn  i dwa ra ­
zy M edjolan — główne ośrodki przem y 
słu lotniczego). Były to najcięższe n a­
loty na Włochy w tej • wojnie, w  czasie 
których  zrzucano bomby dwu i cztero­
tom ow e; jeden  z nalotów  na M edjo­
lan  został przeprow adzony za dnia 
przez czteromotorowe Lancastry, k tóre 
bom bardow ały m edjolańskie zakłady 
przem ysłow e z . wysokości paruset m e -1 
trów .

W reszcie 23 bm. wieczorem ruszyły 
d» szturmu dywizje 8-ej armji brytyj­
skiej. Ponieważ fron t pod Ę1 Alamein, 
gdzie przeprow adzana jest akcja, liczy 
zaledw ie pięćdziesiąt parę kilom etrów  
długośęi (z jednej strony — morze, z 
drugiej—olbrzym ie bagniska K atarry ) 
— w ojska „osi" m iały możność zbudo­
w ania tam  bardzo silnych i bardzo głę­
bokich umocnień, których przełam anie 
w  żadnym razie nie będzie rzeczą ła ­
tw ą. Sam e tylko pola m inowe ciągną 
się przed w łaściw ym i um ocnieniam i w  
czterech rzutach, każdy rzu t po parę 
kilom etrów  głębokości. O jakim ś błys­
kotliw ym  m anew rze narazie m owy nie 
ma. Wojska bry ty jsk ie czeka w iele 
ciężkich dni nieefektownego, bardzo 
krw aw ego w ysiłku. Dopiero przełam a­
nie um ocnień pod El Alam ein może 
otworzyć drogę do w ielkicn wydarzeń.

Walki prowadzone z niesłychaną 
gwałtownością trw ają  już trzy  dni. Po 
stronie bry ty jsk ie j walczą w ojska do- 
minjalne, indyjskie, oddziały greckie, 
francuskie oraz lotnictwo am erykań­
skie. Polacy w  tej akcji udziału nie
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biorą, za w yjątk iem  setki pilotów, k to - 
rży transpo rtu ją  samoloty dó Egiptu.

W pow ietrzu przytłaczająca przewa­
ga lotnictw a brytyjskiego. B ry ty jska 
m arynarka w ojenna również bierze u - 
dział w akcji, bom bardując wybrzeża. 
W rejonie M arsa M atruk wysadzono 
desant, k tóry  po poczynieniu zniszczeń 
na drogach — wycofał się na okręty.

Zmienne losy w ojny znów w ażą się 
w  A fryce/B ry ty jczycy  m ają  w  obecnej 
operacji w ielką przewagę w  powietrzu, 
n iew ątpliw ą przewagę na m orzu oraz 
najpraw dopodobniej — przewagę na 
lądzie; ponadto na ich dobro zaliczyc 
należy ogromne w ydłużenie linij do­
staw  w roga i bliskość w łasnych tyłów. 
Natom iast na korzyść „osi“ zaliczyć 
trzeba wyjątkowo dogodny fron t obro­
ny, doskonałego dowódcę oraż dobre­
go, twardego żołnierza niemieckiego. 
W ‘tych w arunkach  szybkie rozstrzyg­
nięcie w ydaje się bardzo w ątpliw e.

I n n e  f r o n t y .  W Sowietach— 
w grzęzawiskach i kałużach ulic S ta­
lingradu trw ają  nieustanne, zażarte 
w alki. Jest to już 89 dzień obrony. W 
ciągu tego czasu Niemcy dom po domu, 
ulica po ulicy w ygryzali bardzo powoli 
obrońców. Jeszcze 8 0 0  m e t r ó w  głęboki 
pas ulic i m urów  daje oparcie obroń­
com, których niezłom ny duch jest go­
dzien najwyższego uznania.

Na G uadalkanarze (W ysoy Salom o­
na) rozpoczęły się w alki lądowe japoń­
sko-am erykańskie. W yczerpani  ̂ do­
tychczasowymi w ysiłkam i Japończycy 
oraz jeszcze nie gotowi do  ̂w ielkich 
w alk  A m erykanie — są w takim  stanie 
równowagi sił, że los nikom u nieznanej, 
dziewiczej w ysepki może przez dłuższy 
czas być nierozstrzygnięty.

W W ielkiej B ry tan ji wydano ustaw ę 
o powołaniu do szeregów w ojska m ęż­
czyzn osiemnastoletnich.

NIEM IECKI FRONT WEWNĘTRZNY

P unktem  zw rotnym  w  stosunkach 
w ew nętrznych Niemiec było teatra lne  
uchw alenie H itlerowi przed pół rokiem  
przez Reichstag szerokich pełnomoc 
nictw  odnośnie karan ia  tych  ̂ „którzy 
n ie w ykonują swoich obowiązków44. 
D rugim  krokiem  było przelanie _ tych 
pełnom cnictw  na min. T hieracka i da­
nie m u możności ustanaw iania w yro ­
ków  bezwzględu na poprzednie usta­

wodawstwo i kodeksy. W dalszym cią­
gu nastąpiły  liczne w yroki śmierci, o 
k tórych naw et w zm ianki w kradły  się 
do prasy  niem ieckiej. W szystko to są 
jednak  półśrodki usiłujące pobieżnie 
łatać sytuację, gdyż na w łaściwe środ­
ki już Niemiec nie stać.

Dalszym takim  półśrodkiem  jest 
propaganda prasowa. W ram ach je j 
Deutsche Allgem. Ztg z 22.10.br. za­
m ieściła sensacyjny artyku ł W. W ach- 
tera, szefa sztabu propagandy Rzeszy 
p.t. „P artia  zapobiega szkodom44. A rty ­
ku ł ten  odkryw a przed nam i trzeszcze­
nie i załam yw anie się gospodarki n ie­
m ieckiej. W ach te r naw ołuje członków 
p artii aby użyli w szystkich sił do za­
pobiegania wypadkom . W ypadki te  
przypisuje autor ..pę większej części 
nieuwadze, lekkomyślności, zaniedba-r 
baniu, lekceważeniu i n iedopatrze­
niom 44. „Szkody jak ie na skutek  ich 
pow stają dotyczą nie tylko maszyn, u -  
rządzeń, budynków, ale i lasów, pól ro i 
nych, gdzie niszczeją często dobra spo­
żywcze i użytkow e44.

„Jeżeli uświadom im y sobie — pisze 
dosłownie autor — że liczba ofiar śm ier 
telnych w  tych w ypadkach w  ciągu ro­
ku przewyższa liczbę zabitych w  kam­
panii na zachodzie Europy w  r. 1940, 
to uświadom im y sobie konieczność w ytę  
żonej w alki z n im i44. Jeśli w eźmiemy 
cyfrę zabitych w  tej kam panii ze źró­
deł choćby niemieckich, to otrzym a­
m y miesięcznie ponad 6.000 zabitych 
w „w ypadkach44. T aką sam ą cyfrę m ie­
liśm y w  Anglii podczas jednego z m ie­
sięcy najsilniejszych bom bardow ań nie 

Kmieckich.
Czyż może być lepszy dowód rozprzę 

gania się życia gospodarczego w  Rze­
szy? Już z tego co się u  nas dzieje (w y­
padki tram w ajow e, kolejow e i t.p.) 
wiemy, że nie tak ie są ich powody o 
jakich  mówi W achter. W rzeczywisto­
ści są one następujące: 1. b rak  odpo­
w iedniej liczby i to w ykw alifikow a­
nych robotników, 2. zmęczenie fizycz­
ne i nerw ow e robotników, którzy^ p ra ­
cują po 10 godzin na dzień, bez św iąt, 
a często bez niedziel, 3. psujący się ciąg 
le stan urządzeń i trudności w  ich n a ­
praw ianiu, 4. rosnąca liczba sabotaży 
i bezsiła w  ich zwalczaniu.

Jeden  z takich  w ypadków  podaje no­
ta tk a  w  „Das Reich44 z 4.10.br.: „Sąd 
specjalny w  W rocław iu skazał n a
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śm ierć pracow nika, k tóry  paląc w  nie 
dozwolonym m iejscu papierosa „spo­
wodował nie tylko zniszczenie fabryki 
ale  i śmierć k ilku  robotników^. Może­
m y sobie w yobrazić jak i ładunek w y­
buchow y m iał ten  „papieroś“ .

KAUCZUK DLA AMERYKI
Jednym  z w ażniejszych surowców w 

te j w ojnie jest kauczuk. O trzym uje 
się go z soku pew nych drzew  i lian  pod- 
rów nikowych. P ierw szym  producentem  
jego była Brazylia, potem  Kongo, Indie 
A ngielskie i Ceylon. W końcu zaczęto 
zakładać masowo plan tacje roślin k au ­
czukowych na M alajach i w Indiach 
H olenderskich. Przed obecną w ojną w 
tych  w łaśnie k ra jach  południowo- 
wschodniej A zji' skupiało się przeszło 
trzy  czw arte produkcji św iatowej (t.j. 
0,8 m il jonów ton na  1,2), której lw ią 
część zużywały S tany Zjednoczone. Te 
ren y  te zostały zajęte przez Japonię. 
Ja k  wiec bez nich radzi sobie A m ery­
ka? .

Po pierw sze sięgnęła do dużych zapa­
sów tęga surowca jak ie w przew idyw a­
n iu  w ojny skrzętnie nagrom adziła. Po 
drugie, jeszcze daw niej wszczęła s ta ­
ran ia  i udzieliła kredytów  na mocy 
specjalnych um ów  handlow ych dla 
rozszerzenia produkcji dzikiego i p lan ­
tacyjnego kauczuku i produktów  za­
stępczych w 15 państw ach, a szczegól­
n ie w  Kongo, afrykańskich  posiadło­
ściach Anglii, Liberii, M eksyku, a prze- 
dew szystkiem  w  ojczyźnie kauczuku— 
Brazylii. Możliwości mąsowej p roduk­
cji kauczuku są tu ta j szczególnie duże. 
O statnio został zorganizowany stały  
tran sp o rt lotniczy kauczuku z k rajów  
A m eryki Południow ej do S tanów  Zjed 
noczonych.

Dalszym środkiem  uzyskania tego 
surow ca jest produkcja sztuczna, syn­
tetyczna. Donosiliśmy już o rozpoczę­
ciu budow y fab ryk  sztucznej gum y

K r a j
SPRAWY POLSKIE NA WOŁYNIU 

STOJĄ NIEŹLE. Odrębność W ołynia 
w ystępow ała w yraźnie jeszcze przed 
w ojną,w ojna ją  podkreśliła, a obecne

według sposobu wynalezionego przez 
polskiego inżyniera Szulkięwicza. Jako 
surowiec może służyć spirytus w yra­
biany ze zboża, którego A m eryka po­
siada nadm iar, oraz przetw ory ropy  
naftow ej, o k tó rą również nie trudno. 
Nie. do pogardzenia jest też przeróbka 
pow tórna starej gumy, choć trzeba ją  
przerabiać całkiem  od nowa. S tany 
Zjednoczone m ają tu  .jednak duże moż 
liwości. Już zebrano na ten  cel prze­
szło 250.000 ton starej gumy.

Aby uzyskać więcej kauczuku dla ce­
lów w ojennych przystąpiły  S tany .da 

.ograniczania ruchu samochodów p ry ­
watnych.. Mogą śmiało zmniejszyć ilość 
aut o poło’wę (z 30 milionów do 15), a 
i tak  zam iast jednego auta na pięciu 
mieszkańców, w ypadnie jedno na dzie­
sięciu, a pryw atne zużycie gumy spad­
nie o połowę. Nad całokształtem  spraw  
kauczuku ustanow iony został specjalny 
kom isarz W. Jefferson.

Ja k  widzim y w  dziedzinie tej m a 
A m eryka wiele sposobów i w  każdym  
duże możliwości. M ając zapewnienie 
produkcji kauczuku różnym i sposoba­
m i są S tany Zjednoczone w  o w iele 
lepszej sytuacji niż Niemcy, skazane- 
na wyłącznie sztuczną gumę.

ROŻNE

— Na wybrzeżu zachodnim Indii an ­
gielskich w N aw anagar założono obóz 
w raz z szkołą dla 5.000 dzieci polskich 
z Sowietów od 7 do 16 lat.

— 25.10. w ypadła rocznica bes tia l­
skiego w ym ordowania przez Niemców 
4,600 niew innych ofiar w  Kragujewac_ 
Tak potw ornej zbrodni nie popeł­
nili naw et w Polsce.

— Na skutek rzucenia bomby do k a ­
w iarni niem ieckiej w  Lille przesunię­
to tam  godzinę policyjną na 20.30 oraz. 
zarządzono zam knięcie wszystkich lo­
kali publicznych.

granice odrębność tę  pogłębiają i u -  
gruntow ują.

Głośno rozreklam ow ane przez N iem ­
ców zniesienie gospodarki sowieckiej 
zlikwidowało jedynie ,,kołchozy££, t.j. 
spólnoty gospodarstw  drobnych -(mniej 
szych od 50 ha), a pozostawiło t.z. „sow 
•chozy“, spólnoty w ielkich posiadłości;
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ziemskich. Zawiedli się więc bardzo 
chłopi wołyńscy, łakom ie patrzący na 
ziemie należące do sowchozów i spo­
dziewający się ich podziału. Zmieniono 
jedynie nazwę: miejsce ,,sówchozu“ za­
ją ł „L iegenschaftsgut“, lecz chłopu w o­
łyńskiem u ziemi to nie przyniosło. Do­
dajm y drugą „zdobycz“ gospodarki wo­
jennej niem ieckiej, znane dobrze zie­
miom centralnym  Polski, lecz nowe 
dla „oswobodzonego^ Wołynia — w y­
m iar i wyciskanie kontyngentów, a zro­
zumiemy, że chłop wołyński niem a za 
co być wdzięczny okupantowi. W ym ie­
nione względy gospodarcze powodują, 
że sympatje niemieckie, które nie były 
nigdy mocne na Wołyniu, znikają zu­
pełnie.

Drugim  poważnym zagadnieniem  wo 
łyńskim  są dywersanci. Plaga band dy­
w ersyjnych, dobrze znana wojewódz­
tw u lubelskiem u, osiągnęła na W ołyniu 
rozmiary klęski. Bandy, w skład k tó ­
rych wchodzą różne narodowości, od 
Rosjan i U kraińców do Niemców i Ży­
dów, rzadko przedsiębiorą jakieś w ięk­
sze akcje sabotażowe (tak i w yjątek  
stanow i spalenie fabryki dykty sam o­
lotowej w Kostopolu), poprzestając na 
stałym  rabowaniu wsi i folwarków. 
Napady dyw ersantów  powodują rep re ­
sje ze strony niem ieckiej. Pow tarza się 
więc sytuacja znana nam  z Hrubieszów 
sżczyzńy: wieś, która okupi się dyw er- 
santom, zostaje zniszczona przez poli­
cję i żandarm erię niemiecką. A kcją 
dyw ersyjną k ieru ją spadochroniarze so 
wieccy. Ta drogą przenika też p ropa­
ganda sowiecka; jest to propaganda 
an ti-ukraińska, jeśli idzie o samodziel­
ność narodu ukraińskiego. Rabow ana 
przez dywersantów, znosząca płynące z 
powodu tychże dyw ersantów  represje 
niemieckie, poddana działaniu niemiłej 
sobie propagandy an ti-narodow ej, lud­
ność ukraińska Wołynia ustosunkowuje 
się zdecydowanie nieprzychylnie do So­
wietów.

P unk t ciężkości polityki ukraińskiej 
znajdow ał się we Lwowie i stam tąd 
w ygłodziły  dyrektyw y dla całości ży­
cia ukraińskiego. Jeszcze przed w ojną 
Ukraińcy wołyńscy nie uznaw ali zarzą­
dzeń lwowskiej centrali ukraińskiej, 
podkreślali na każdym  kroku odręb­
ność Wołynia. W ielka gorliwość n ie­
miecka większości działaczy u k ra iń ­
skich Małopolski nie zawsze przypada

do gustu Ukraińcom  wołyńskim. Pobór 
młodzieży ukraińskiej do t,zw. służb 
pomocniczych (ochrona objektów  w oj­
skowych w G.G., oddziały przeznaczone 
do niszczenia Żydów), częściowo także 
do wojska i służby przyfrontowej, oraz 
do w alki z dyw ersantam i, którym  to 
akcjom patronu je U kraiński K om itet 
Narodowy, zniechęca ostatecznie do 
„Hałyczanów“.

Zanikanie słabego zawsze entuzjaz­
m u dla Niemców, nastaw ienie przeciw  
sow ieckie. i odrębność polityki Ukraiń­
ców wołyńskich, każe im zajmować 
wyczekujące stanowisko względem Po­
laków, nie pozwala angażować się prze­
ciwko nim, jakto  m a m iejsce w t.zw. 
Galicji. Polskie czynniki doceniają w a­
gę zagadnienia ukraińskiego na W oły­
niu, gdzie w pierw szym  rzędzie znaj­
dzie zastosowanie podkreślana n ie jed ­
nokrotnie idea nowego organizowania 
życia opartego na  w spółpracy narodo­
wości w ram ach państw a.

Ludność polska przetrzebiona przez 
Bolszewików, stanow i poważny czynnik 
w życiu Wołynia. Ja k  w ykazały prze­
prowadzone przez Niemców spisy lu d ­
ności, z w ynikam i których zapoznawa­
liśmy już czytelników, nasz stan posia 
dania uległ zm niejszeniu, w  porów na­
niu ze stanem  przedwojennym , tylko 
w niewielkiej ilości a w niektórych 
pow iatach wzmógł się naw et. W ostat­
nich czasach daje się zaobserwować 
wzmożenie życia polskiego na W ołyniu 
oraz lepsza postaw a psychiczna P o la - . 
ków wołyńskich.

ZNOWU LUBLIN! Od szeregu tygod 
ni przeżywa Lublin wzmożoną falę te r ­
roru. Po nieudanej próbie na W ienia­
wie, zastosowano w ubiegłym  tygodniu 
nowy sposób w alki z Polakam i. Oto 
pojedyncze rodziny otrzymują nakazy 
opuszczenia m iasta. Jedn i otrzym ują 
nakaz opuszczenia mieszkania, inni w y 
raźny nakaz opuszczenia Lublina, in ­
nym  wreszcie w skazuje się odrazu 
m iejsce • pobytu. Akcja ta, zaczęta w  
drugiej połowie ubiegłego tygodnia, o~ 
bej mu je pojedyncze rodziny, a naw et 
czasami całe ulice. K arty  w ysiedlenia 
otrzym ują zarówno niezamożni, jak  
przedstawiciele wolnych zawodów, ci, 
k tórych członkowie rodzin zostali w y­
wiezieni do Oświęcimia, jak  i p racu ją­
cy w  handlu, a" naw et w przedsiębior-
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stw ach niemieckich. Pojedynczym  ro ­
dzinom udaje się rozwiązać spraw ę 
przy pomocy łapówek. We czw artek 
22 bm. o godz. 3 rano 80 rodzin zamiesz 
kałych przy ulicy Lubartow skiej o trzy­
mało nakazy opuszczenia domów, a już 
o 8 rano podjechały przygotowane zgó 
ry  woży, na które załadowano w ysied­
lonych, wywożąc ich w edle n iespraw ­
dzonych pogłosek w  Lubartow skie.

N ie . wiem y jeszcze jakie rozm iary 
przyjm ie ta  nowa akcja okupanta, w ie­
m y wszakże, że nie w płynie • ona na 
naszą zdecydowaną wolę w ytrw ania, a 
spowoduje dalsze wzmożenie się żądzy 
zemsty, do k tórej m ieszkańcy L ublina 
m ają  aż nadto uzasadnione prawo. G u­
berna to r lubelski ZORNER zasługuje 
sobie na taka sam ą „wdzięczność*' Pola 
ków, jak  GREISER i FORSTER.

AKCJA KOMINTERNU W ŁODZI.
Łódzki organ P.P.R. „Trybuna Ludu*'

W a r s z a w a
WYBUCHY W LOKALACH N IE­

MIECKICH. W Sobotę 24 bm. około 
godz. 22 w lokalu znanego zakładu ga- 
stronomicznego,, przeznaczonego w y­
łącznie dla Niemców, Cafe-Club, nas tą ­
pił w ybuch granatu  ręcznego. Zam achu 
m ięli dokonać nieznani sprawcy, „prze­
brani* V w wojskowe m undury niem iec­
kie. Liczba ofiar: 1 zabity i 20 rannych.

W tym  sam ym  czasie wrzucono g ra ­
naty  do restau racji niemieckiej dw or­
cowej na Dworcu Głównym, ran iąc 
szereg przebyw ających tam  Niemców.

W myśl dobrze nam  znanych zasad 
sprawiedliwości niemieckiej w  ciągu 
niedzieli przeprowadzono aresztow anie 
przypadkowych gości znanych kaw iarń  
warszaw skich „Sim** i „Swann**, za 
rządzono zm ianę godziny polipyjpej na 
20, oraz w yciągnięto z domów, zakład­
ników  w liczbie 50 osób, k tóre m ają 
być „pociągnięte do odpowiedzialności'* 
w  razie pow tórzenia się podobnych ak ­
tów.

Zaznaczamy, że ten  typ zamachu, do­
konanego w  lokalu . przeznaczonym 
w yłącznie dla Niemców, jest po raz

naw ołuje do akcji organizowania ta j ­
nego szkolnictwa polskiego na tere  
nach włączonych do Rzeszy, w ypow ia­
dając przy tej okazji wiele uwag. W ie­
my, że akcja tajnego szkolnictwa od­
da, w na prowadzona jest na tam tych te ­
renach, więc wezwanie „Trybuny L u­
du** uważać należy za próbę zapisania 
na w łasne konto w ysiłków społeczeń- 
staw a polskiego, nie m ającego hic 
wspólnego z komunizmem, i pociągnię­
cia ku  sobie jednostek,- które dałyby 
się pociągnąć tego rodzaju akcją. A k­
cja tajnego nauczania jest jedną z n a j­
poważniejszych i najlepiej prowadzo­
nych prac i nie w ątpim y, że nie po­
trzeba tu  zachęty ze strony „Trybuny 
Ludu**, a jeśli pod tym  płaszczykiem 
miałaby- być prowadzona akcja kom u­
nistyczna wśród dzieci polskich — 
przestrzegam y przed nią i nie w ątpim y, 
że społeczeństwo polskie po trafi w czas 
tę akcię sparaliżować .

pierw szy zastosowany na naszym te ­
renie. W mieście krążą uporczywe po­
głoski, że zam achu dokonało paru  n ie­
m ieckich żołnierzy frontowych, pod­
nieconych beztroskim  trybem  życia na 
tyłach.

LIKW IDACJA OGRODU BOTA­
NICZNEGO. W ładze niem ieckie zarzą­
dziły likw idację Ogrodu Botanicznego 
i połączonego z nim  Zakładu System a­
tyk i Roślin U.J.P. Zbiory Zakładu prze­
kazane zostały M uzeum Narodowemu, 
a sam Ogród m a być oddany Niemcom. 
M ieszkańcy W arszawy, którzy w ielką 
sym patią darzyli Ogród Botaniczny, z 
k tórym  wiązało ich szereg przeżyć oso­
bistych i narodow ych (fundam enty  koś 
cioła Opatrzności — votum  Sejm u 
Czteroletniego), głęboko odczuwają tę . 
nową szykanę niemiecką.

RÓŻNE. — W ubiegłym tygodniu o- 
biegła młodzież szkolną w arszaw ską 
pogłoska .o zwróceniu uwagi władz n ie­
m ieckich na działające w Stolicy szkoły 
ta jne  i kom plety. Ja k  się dowiadujem y, 
m iał miejące tylko pojedynczy w ypa­
dek legitym ow ania pew nej grupy m ło­
dzieży, niem niej zw racam y uw agę na 
konieczność zachowywania większej o- 
strożności.



Nr. 42 (146) BIULETYN INFORMACYJNY 7

— W kilku szkołach powszechnych 
agenci Gestapo przeprow adzili rew izję 
używanych przez uczni pomocy szkol­
nych.

— Poważne obawy budzi los księgo­
zbiorów filozofii zlikwidowanej w lip- 
cu Biblioteki Publicznej m.st. W arsza­
wy. Książki te zostaną prawdopodobnie 
oddane na przemiał.

— W ubiegłym tygodniu miało m iej­
sce szereg w ypadków  tram w ajow ych:

L u d z k i e
Przed niedaw nym  czasem * w padł w  

ręce' Gestapo członek pewnej organiza­
cji niepodległościowej. Znaleziono przy 
nim  notatnik  z zaszyfrowanemu adresa­
mi. K atow any okrutnie — w yjaw ił nie 
tjdko jtreść zaszyfrowanej kartk i, ale 
wszystko inne, czego od niego żądano. 
Skutki były fatalne: w mieście areszto­
wano ponad dziesięciu ludzi ( kilku in ­
nych — tylko przypadkowi lub dziel­
ności zawdzięcza ocalenie.

Gdy człowiek myśli o tego rodzaju 
spraw ach — skurcz gniewu dławi 
krtań . Zacięta nienaw iść k ieru je  się 
nie tylko na Gestapo — obejm uje ta k ­
że te nieszczęsne szmaty ludzkie, tych 
pętaków  bezsilnych, z których katuszą 
i bólem wycisnąć można wszystko.

To praw da, że m ęki bólu są rzeczą 
potworną, że cierpienia człowieka po­
niewieranego, cierpienia miażdżonego 
ciała — są straszne. Ale —-  na Boga 
Żywego! — g d z i e  b y ł  d u c h  
tej ludzkiej szmaty, k tó ra kosztem 
przerw ania własnych bólów — w yda­
ła, na takie same bóle wszystkich swych 
towarzyszy, czasem przyjaciół n a j­
bliższych? G d z i e ż  b y ł  d u c h  
tego mięczaka w  godzinach kaźni?

Przed rokiem  w padła w ręce G esta­
po pew na Pani, osoba pięćdziesięcio- 
kilkoletnia, pełniąca odpowiedzalną 
funkcję w  polskim życiu podziemnym.

zderzenie wozów koło Żoliborza, w y­
skoczenie tram w aju  z szyn na M arszał­
kowskiej, zderzenie koło Dworca W i­
leńskiego i t.d. N otujem y te fakty, ce­
lem w skazania przykładu funkcjono­
wania w ojennej gospodarki niem iec­
kiej, gdyż wzm iankowane w ypadki 
przypisać należy w pierwszym rzędzie 
zużyciu sprzętu, a następnie przem ę­
czeniu obsługi.

E l a s k i  i n ę d z e  o k u p a c j i .

s z m a t y

Katowano ją  okrutnie. Gdy wreszcie 
skonała pod razam i — ciało jej stano - 

i wiło jedną w ielką jfrnę. W czasie całej 
tej m ęki nie w y rzeS a  ani jednego imie 
nia, ani jednego a d ^ su .

Polsce Podziemnej znane są setki 
nazwisk podobnych Ludzi Mocy. Bo­
haterskich  chłopców i dziewcząt, s ta r­
ców i ludzi w sile w ieku. Tym duchom 
niezłom nym Polska wznięsie kiedyś 
w span iały  pom nik c h w a ły 'i wdzięcz­
ności. Im iona ich otoczy legenda.

Tym natom iast, którzy złam ani m ęką 
cierpień — załam ią się i zdradzą — 
n i e  w y b a c z y m y !  Gdy przy­
padkiem  ktokolw iek z nich ocali swe 
nędzne życie -— popełniona podłość jak  
pieczęć trw ać będzie na ich czołach.

Jeżeli nie ufasz swym siłom, 
o d e j d ź  o d  n a s .  Nie pętaj się 
po Polsce Podziemnej! Nie wścibiaj 
nosa w  sprawy, koło których skupiło 
się grono ludzi mocnych, p l u j  ą-  
c y c h  n a  ś m i e r ć ,  naw et na 
taką śmierć, kiedy ciało kaw ałam i od­
ryw ane jest od kości.

Ludzkie życie, ludzkie ciało, winny 
być dla ciebie — jeśliś do nas przystał 
— rzeczą nieważną. Ważnym winien 
być dla ciebie tylko Bóg Nieśmiertelny, 
i Polska i h o n o r .

D ą b r o w s k i
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Jak  pomóc dezerterom?
Pew na gm ina w  powiecie Opoczyń­

skim  żyje pod w rażeniem  tego, co stało 
się w połowie września. Do jednego z 
gospodarzy, późnym wieczorem zgłosi­
ło się dwóch żołnierzy niemieckich, 
m ów iących dobrze po polsku. Prosili o 
przenocow anie i pomoc w  w yszukaniu 
u b rań  cywilnych. Gospodarz odmówił. 
N astępnego ran k a  znaleziono w  poblis­
k im  iasku tru p y  obu żołnierzy. Widocz­

nie, nie mogąc nigdzie znaleźć pomocy, 
popełnili samobójstwo.

Śwętym obowiązkiem każdego z nas, 
jest pomóc Polakowi, dezerterującem u 
z w ojska niemieckiego. Najlepszy spo­
sób jest taki: dać m u jakikolw iek do­
kum ent, w zam ian za m undur — dać 
cywilne ubran ie i dopomóc do zapisa­
nia się w  arbajtsamcie na roboty do 
Rzeszy". S w ó j

O praw ca w prow adza „nowy ład" 
w  Europie

KW ITUJEM Y odbiór na  cele spec. 
kw oty *354 zł.

Po 500 zł: Ursyn; W dniu Im ienin
„Dziuchny‘ Po 60 zł: Juna . Po 50 złs 
Łysy z B ratem ; Bobo. Po 40 zł: W arta. 
Po 20 zł: W torek; P rak tyka. Po 6 zł: 
Budzik. Po 5 zł: Stop. Po 3 zł: Roman; 
Bezim iennie paczka papieru.

KW ITUJEM Y odbiór na „B.I.“ kw o- 
835 zł.

Po 116 zł: B .l. Po 60 zł: P aw eł „29“; 
W. Po 50 zł: W ołodyjowski; Tata; Bo­
bo, Po 40 zł: Gałązki. Po 27 zł: K iem - 
licze. Po 25 zł: A.A. Po 22 zł: Pingw in; 
Jastrzębiec. Po 20 zł: M atka Lotnika; 
Laska; Szczerb; K.Z.; Irena; Tomwąs; 
Hasag. Po 12 zł: Judyn. Po 10 zł: Żyto; 
„ J“, Podziękowanie; Irena; św ierk ; 
Czytelnik; ‘'B ojkot; W icher; Kmicic; 
Juna; Lud. Po 7 zł: Anna. Po 5 zł: De­
mon; W ujek Józek; Irena za pam ięt­
nik; Cz. P.; H ania; Wolny; Janusia. 
Po 3 zł: Pom orzanka. Po 2 zł: W łodek, 
Łazik; Inżynier.


